
6 A Z E T A  C O D Z IE N N A  D LA  W S Z Y S T K IC H

10
GROSZY

R ok 11. Kraków, Środa 2 Marca 1932 Nr. 62

nowy s i l  o r a m  p m i o w  mm
całej PolsKi w obronie zagrożonego bytu

Od dłuższego czasu niepokój 
fciKUny w szeregach pracowni­
ku w u< ejskicu catei hois&i pu 
gioski o camierzemach czynm- 
kuw miarjuajuycu oou. eien.a pu 
koruw aaiuor<4uowvuW uo po* 
Ziotuu ptac lui^cjuuiin^zow 
omisiwowycli, euow«u.zowauia 
Udiawy cmcrytauiej oraz prze* 
jęcta wZ>uuu*vi e*zetuj> jii>  cu
SćUiiorząuow przez wtacze s*.«r 
bowc. rrojekty te wesziy w ia» 
ze real.zacji * wywoisto to g»o- 
Sny 6PizeciW ze strony zamce- 
reoowanycu. pracown.cy unej- 
s«.y, wmząo w tycu zamierze- 
n.acn grozuę cna swej egzysten 
c.i nm icijainej, u tratę u»uyi/c"n 
juz pra» , ^o,anow ui s,ę oro* 
n.o. u&& jńż Lonosiiismy, samo* 
rcąoowcy smwcy oiaz de.ega? 
c. pfawown-AOw UjutiiSKicn z .a  
jej i-ots<ti jiróklfnW ąłi strajk 
L.,iiOi.svidcyjny aa uz.eó dzi- 
s  .-.izy, a jeśli ten śruąek za* 
w.caZie przy stąpa; co e n e r g ii;  
n.ejszej aaćji u a  ujfony uzys* 
kuaycii praw. jakie jest pomo­
że uz-sieiszej dtmuostracji straj 
kowtj.

vV vVarszawip porzuca, prace 
funkcjonariusze Wydziałów a* 
cuun isirucy ja jU i i przedsij- 
o orsiW miejSkićji. Na stanowu, 
kaw.i pozostaną ci. k tó rzy  aoac 
niuszą, acy maja ma m iasta nie 
zu.-uf uszicoozony. u d  strajku 
zwoinśem sa icnarzc, stuzoa 
szp.ui.nu. nauczycielstwu, po* 
borcy inspekcji uantiiowcj, dv- 
ż i  iu l  w aasacit iiiiejskicn, rze* 
z.i.. cliiOuniucii. dtoiica pozna? 
w ona wiec uedz.e gazu. nato- 
tn.asi uopiyw wouy me zosta* 
n.e przerw any. W szysvy egze­
kutorzy porzucą pra*.e. dlatego 
żauna egzekucja n.mjsr.a nie be 
dz.e wykonana. Tram w aje na 
znak solidaryzowania sie ze

strajkiem staną w południe na I ci organizacyjnych objąć r /sz y jn y  z  powodu krótkiego czasu, 
10 minut. I stkich pracowników samorząd! pozostawionego do realizacji

Strajk dem onstracyjny na | tvych. Będzie on jednak w miej niedzielnych uchwał zjazdo- 
prowmeji ma w miarę możnoś-* szym  zakresie *  rzeprowadzo- wych.

Projekt Zakładu Ubezpieczeń społecznych
objąć ma wszelkie ubezpieczeniu prucou/nikóu/ i  robotników

zm ia n y w  ustawach o czasie pracy i urlopach
Rada M inistrów na wczoraj- 

»zem posiedzeniu zajęła się 
wnioskami Min. Fracy w spra­
wie reorganizacu ubezpieczeń 
społecznych. Ma to na celu 
zmnie.szenie kosztów własnych 
przemysłu, co pociągnie za so* 
oą znsżkę cen artykułów  prze­
mysłowych.

Podstaw ą organizacji jest 
zm Lciszenie dotychczasowych 
odrębnych instytucyi ubezpie­
czeń społecznych, a mianowi­
cie Ka»y Chorych, Żaki. Ubezp. 
od wypadków i Zakł. Ubtzp. 
Pracowr.. Umysł. Na miejsce 
tych utworzony zesłanie Za-

I kład Ubezpieczeń Społecznych, 
który obejmie agendy i m ajątek 
wszvstkjch tych instytucyj oraz 

'now y dział ubezpieczenie robot 
ników od inwalidztwa i na s ta ­
rość. Z tej ostanie, renty  korzy 
stać będą mogli robotnicy, k tó ­
rzy będą ubezpieczeni przez 35 

jla t i osiągną 65 tpk  tycia. W 
■ górmetw ie i hutnictw ie granica 
starczego wieku wynosić bę­
dzie lat 60.

Jednucześnie Min. P racy  wno 
si nowelę do ustaw  o czasie pi a 
cy i urlopach "robotniczych. We 
dle projektu znosi się angielską 

Isobotę, przedłużając w ten spor

Isób tydzień pn<*} do 48 godzin, 
zmniejsz* się pL ee o 50 proc. 
za godzjny nadliczbowe, 1 tak  

L a  pierwsze 2 godziny dopłata 
'wynosić będzie tylko 25 proc., 
za na$.ępńe 50 j rocent. Ustawo 
w» urlopy •obotłdczc zesłaną 
rów niej o połowy skrócone i za 
miast 2 tygodni wynosić będą 1 
tydzień.

Po reorganizacji ubezpieczeń 
społ«cznych ustanie bezpłatne 
korzysUnie z fcasy Chorych i 
za pomoc lekarską, jak i leki, 
ubezpieczeni płacić będą drob- 
p t  opłaty.

Kastruje pokojowe pod Szanghajem
Opur Chińczyków i obawa Ja 

pończyków, by walki pod 
S?;angnajem n e rozrosły się i 
nie przeciągnęły, skłoniły Japo

n,ę do łagodniejszych propozy? 
cyj pokojowych. Propozycje te 
zmierzają do obustronnego wy­
cofania wojsk i zwołania m y  
ńzynarouowej konferencji. Stre

fę neutrulną obsadziły wojska 
europejskie,
•' Mimo to walki jeszcze nie u- 
staiy,

Oj  rady n«d budżetem  
w Senacie

Senat rorpoosul wczoraj obra. 
d' uaJ prt?. iliii lianem bndże.o. 
v „ l u  u a  r u .  IW ,‘W X a  »«J 
iii..u  sonipitfl, w .a wach iu -u .* i« ł

iu .u y c u  ca-y buąu s prnmjor<>m 
' iiornui ua jzeuj.

,a wstęp.a pusieoremą 
Ie.t zttiiouiuu toirai rouizial kun 
lyusantu o. as u na poa^c.egóme 
ł ,  uoy. poozeiu yizystap-on<* do 
o^ j. no i rozprawy nad budżetom 

'o krotk om jrzemowiec u pro 
koa.f i fkgrboyo * onńieio 

wej, seu. Pop^wukiego, który zb 
brązową, przebieg on-ad w ko. 
misji, zabr&l stos gł*L«ralny n - 
ferent, senator Sżarski który w 
ojszernyu. wywodzie przooe awi! 
eyroaeję budżetową państwa; po 
rownywująe ją do ajtuacji fina.. 
*>wei innych oaństru, dócbod.i 
mówca ao przekonania ł* Polska 
o >  -ata srotną curon.es.'•

To rv.»rt, c5e zabierali głos 
p zedstawiciele »M>rzT7“W0iaycb 
klnbóv. « rr łając s^ój stosn. 
ic" i" polityk1 Rządu, a  co ta 
toBr idzie dc budżetu.

Senar przystąpił do debaty szcza 
golowej.

G I E Ł D A
O o-o ty małe tendencja nleje- 

InoHta. Dolar 888. Dla pożyczek 
aństwcwycb i listów zastawnych 
endeneja mocniejsza. Obroty u .  
jam l b. małe.

Gwałtowne wystąpienia
przeciw socjalistom w ~

Z Finlandji donoszą o w z m o ' kim. od Helsingforsu zbierają 
źeniu się ruchu „iappo" prze-] się oddziały lappowców; jak 
ciw  socjalistom . W  mieście podają, szykują się one do mar-
MantSla lappowcy rozpędzili 
wiec socjalistyczny, strzelając 
na postrach. W odległości 50

szu na stolicę, gd vż rzad n’e 
chce uwzględnić ich żądań, w 
pierwszym rzędzie rozwiązania

socjąliętycaiycft ów za>
wodCiw;ręh t osuąięcia

nych \

SKRÓTY
W Bnenoe Airer (Argentyna! 

dosałc do krwawej hafcwy rpiędry 
radykałami i konserwatystami. 3 
osoby zosiały rabite, 50 raniono-

Wpobliżu Spindięnnibte w Gó­
rach Olbrzymich ‘Niemcy) Iow',, 
na porwrda 6 narciarzy i ńafr:'fir­
kę Toden z- narciarzy uleori 
rniuiu karku, inni cięiko 
turbowaaai.

W ito issew a in  (Stan..’ Zjetin.i 
w ydarzyła  się  kaiustrdfo g ó r r i.  
cza. W ydobyto 14 trupów zab". 
tyci górników . 16 jeszcze n ie  od­
naleziono.

I2-ty dzień strajku
węglowego 

Tajemnicze samobOJstwo działacza robotnlctego
12-ty dzień strajku w Zagłę­

biach węglowycn upłynął spo­
kojnie. Na Górnym Śląsku, zgoa 
nie z uchwałą kongresu rad za­
łogowych, odbytego w niedzie 
lę, panował spokój i akcji straj­
kowej nigdzie nie podjęto.

Ze względu na nastroje straj­
kowe w czterech kopalniach 
(„Hrabia Bąjlostradiie", ,;W ao 
w ei“s „Wolfgang11 i ..Hrabir 
Franciszek") zarżąozono w nieb 
na dzień wczorsjszy świętówki-

W Sosnewcu wywoiało wiel­
kie poruszenie samobójstwo 
działacza związkowego na te r t  
nie przemysłu budowlanego V7 
Ostrowskiego. Ostrowski doko­
nał samobójstwa, pozostawia­
jąc list, k ió rtgo  treść nie iest 
znana.

Echa przekupstwa sęaęiow przysięgłych 
w Samborze

Depertament kam y MUistSt. 
i żwe fiproiwlec* IwoścJ zleci? pro* 
kuratorze &ą4u Okręgowego we 
Liwowie pjze: .uwrdzenie zegó. 
łowegc dochodzenia w eprasne 
nieawyklegu skandalu sądowego, 
jaki lulal nai8j»cc w Samborze, 
gdAe przekupieni rcstcli -złon- 
kowle ławy przyslęglj-ub Wyro­
ki ferowane przez pi-zekupion* 
sąd będą ouiewaiaiune.

W arszaw a w strząśnięta okropną zbrodnią
Potworny bandyta zarżnął dwoje dzieci

.Straszliwe zabóistwo dwój- li jedyne d /iecko, 4-letniego ie
ga u zieciF B rzytew , jaku narzęj rzego W ładysław a. W obec ifc* 
A t\t. łh m ó n i- 0 to potworna! go, że W ltkowsęy eodzjeiin|bdzic ibrodiii*' 
wieść, którą rozeszła $ję lotom  
błyskaw icy wczoraj w Warsza? 
wie. Na m iejsce zbrodpi (To­
warowa *0> udał się nasz wspó> 
pracownik i zebrał następujące 
szczegóły: w wspomnianym do 
mu )d kilku tygodni zajmują 
pokój z kuchnią małżeństwo  
Kitkowscy: 28rletni Józc‘, to­
karz w fabiyee przy ul. Złotej 
75, 1 24-letjilą Janina robotni­
ca w  fabryce wstążek (M arszał 
kowska 11-13). W itkow scy mle-

raro udają się do sv"ych fabryk, 
mdleć pozostawał pod opieką 
siostry W itkowskiej, tl-U  tnlfcj 
Jadwigi KWatkowskiej,

Gdy wczoraj około godzimy 
l l - e j  przed por, do Wicków? 
skich przyszedł w odwiedziny  
ich k rew ny Kazimierz Kwiat? 
kowski. żc zdziwieniem sty.der? 
dz!J, że drzwi prowadzące do 
mieszkania, są ptwartę. W szedł 
Szy do pokoju, zbladł z prięra* 
żenią. Oto ca ły  pokój był żaia*

ay k rw ią , m ie .zu 4uiic. sploudro- 
wą.itę. Na żiemi lelał óei życia, 
z ooaę?Z!uętem gardłem 4-letrJ 
Jarzyr, ą na ló^kt1 -*4- H-letnia 
Jadzia. C.og zadany bfzytwa 
i?yi tak -lipy, de głowa dziew* 
czynkł ImiwU trzymała się tu­
łowia.

Ne alafm zbiegli sie sąsiedzi, 
a wkrótce p^tem przybyły wła­
dze policyjne 1 Pogotowie. Le- 
kar* mógł stwierdzić tylko 
śmierć ózieoi

podłożem traerdc była chęć 
ratnitjljn. J$h się okazuje, Wit-, 
kówsey taipi! swe mieszkanie

SKryta milcii 
księcia, jedynego spadkobiercy milionowej fo rtu n y,

do biednei d ziew czyny
Patrs strona 3-elz

przed paru tygodniami za 800 
zł. I w związku z tem rozeszły  
się pogłoski, iz są oni zasobni 
w  gotówkę. Pozatem  z rozbitej 
szuflady zginęło 200 zł. gotów ­
ką i biźuterja.

Mordercą musiał być znajo­
m y W itkowskich. Ustalono bo­
wiem, i e  gdy W itkow scy uda­
wali się do pracy, dzieci zam y­
kały drzwi na klucz. Otwo­
rzyły  drzwi, nie przeczuwając, 
że padną ofiaiami zbrodniarza.

Przed domem, gdzie został 
popełniony mord, gromadzą się  
tłumy publiczności, ż!rwo roz­
prawiając o bezstjaisltim czy* 
nie bandyty. Rodzicie zamordo 
wanego Jerzyjca, na w ie®  o 
straszliwej zbrodni, wpadli w  
niedającą się opisać rozpacz.

Policja prowadzi e. ergicznt 
dochodzenie, celem schwytania 
moroercy, który niewątpliwie 
zawltoii u  etryczKu



W obronie znieważonej matki
Syn stanął przed sądem os burzony o zabójstwo

f
ii

W wesołą Noc Sylwestrową, 
gdy wskazówki zegaia przekra 
czając godzinę dwunastą, zwia­
stowały Nowy Rok, w mieszka­
niu Makulów rozegrało się 
krwawe zdarzenie.

W targnęli siłą: Piotr Makuła, 
urżnięty już jak beia, oraz zna­
ny awanturnik Jan Noccó, do­
magając się od starej M akuło - 
wej pieniędzy na wódkę. W i­
dząc, że ma do czynienia z ludż 
mi nietrzeźwo myślącymi i ta ­
koż zachowującymi się, Maku- 
łowa w łagodnej formie odmó­
wiła.

Syna Piotra, aż poniosło. No- 
coń dolał oliwy do ognia.

— Taką m atkę, co nie daje 
pieniędzy na zabawę sylwestro 
wą, udusiłbym własnemi ręk a­
mi. Nie w arta jest doczekać 
Nowego Roku.

Strajki elektryczne
— Kalisz, Piotrków — inne miasta, 
powiedz.aty La, tal
Doić wyzyska 
I aciskai
A ie  poszli razem, śmiało,
Więc zwycięstwo się udało. 
Elektrownie spokornialy, 
d ida' w miech..,,
— Wa-szawo' grzech 
popełniasz, milcząo uporczywie. 
Życzliwie
radzę warszawskiej ludności, 
by elektryczności 
używpc przesiała
*— Ciekawe, czy by Elektrownia z

cen twych spasow Ja?.., 
Seryus.

R A D J O
n y  11-58 S y g n a ł czasu  z W ie­
ży M arjackiej, 12,10 P ły ty  gram o  
1'oaowo. 13,15 K om unikat gosp o­
darczy. 13,40 Pogadi nka rolnicza.

Muzyka. 1415 Muzyka 14 50 
Chóry wozaków (p ły ty ), 15-15 
.,C hw ilka lotnicza*1, la ,25 ,.Juk u-  
rządzić now oczesną kuchnię w  no 
w ych  i  starych  domach" 15,50 
P rogram  dla m łodzieży \ dzieci 
starszych . 16,20 „Język d zisiejszy  
i  jego  svady“. 16.40 — 17-10 M d o -  
d je film ów  dźw iękow ych. 17 35 
P op ołu d n iow y koncert sy m fo n i­
czny. 18,50 R ozm aitości. 19,15 
..K siążka rolnicza", 19 30 W iado­
m ości sportow e. 19.35 U tw ory na 
k sy lo fon . 1945 D zienn ik  P raso ­
w y . 2200 F eljeton  p. t, „M iłość — 
czystością  języka" — w y g i  red. 
Ju lju sz  K aden _ Bandrowski- 
20,15 K oncert popularny. 21,55 
Skrzynka poczlowa. 22.10 — 22.40 
A rjo operow e 22 50 — 24.00 M uzy­
ka taueez.ua z „Gastronomii".

Oprócz tych słów posypały 
się zgota ordynarne wymysły.

Na to zerw ał się z łóżka do­
tychczas spokojnie obserwujący 
wszystko, 19 letni Aleksander 
M akula i energicznie stanął w 
obronie czci matki. Rozjuszyło 
to Noconia. Opryszek zawołał:

Zakatrupię cię szczeniaku!
W idząc, że Nocoó sięga do 

bocznej kieszeni w zamiarach 
zbójeckich, młody M akuła u- 
przedził go i obuchem siekiery 
uderzył go z całej siły w głowę. 
Nocoń oadł na podłogę, zalewa

DAiNlEL B A C H K A C H .

jąc się krwią. P iotr rzucił się na 
młodszego brata, lecz otrzymał 
taki sam cios.

Noconia po wypadku musia­
no odwieźć do szpitala, gdzie 
mimo operacji czaszki, zmarł 
po dwunastu dniach. Przeciw­
ko Aleksandrowi Makule, k tó ­
ry samorzutnie zameldował po­
licji o zbrodni wytoczono pro­
ces karny. Początkowo skazano 
go na trzy lata  więzienia, jed­
nak po obronie adw. M arata 
sąd apelacy ny karę zmniejszył 
do sześciu miesięcy więzienia 
oraz zawiesił ją.

S ia d o m ! p rze s tę p c ó w
S e n s a c y j n e  p a m i ę t n i K i

b. aspiranta  tkarszausk itgo  Urzędu śledczego

Z  tajników arystokracji
Po kilku tygodniach obaj morBędąc częstym  gościem  u 

księcia, zauw ażył, że w kasetce 
znajduje się duża suma pienię­
dzy i wraz ze sw ym  kompa­
nem uplanował morderstwo. Po 
wiedział księciu, że przyjdzie 

i i.i.v',acielem i tragicz 
nej nocy sprowadził do pałacy­
ku sw ego wspólnika.

W  czasie zabawy erotycznej 
niespodzianie obaj rzucili się na 
księcia i zadusili go. Kasetki nie 
udało im się otw orzyć, a klu­
czyka nie mogli znaleźć, gdyż  
książę przypadkowo tej nocy 
w łożył go do jednej z szuflad 
w biurku.

ISfesoły Kącik „
!L- *J1

PRZEZ LITOŚĆ

Sala sądowa to miejsce, gdzie 
nietylko przestępstw a oskarżo­
nych wychodzą na jaw. Bywają 
sprawy, w których osoba skar- 

ąca i pokrzywdzona czuje się 
znacznie gorzej od oskarżonej. 

Oto pana Michała Szczyptę 
i u imiYu swuiiicYwi .okradziono w hotelu. W parę

dercy stanęli przed Sądem przy dni potem poznał sprawczynię, 
sięgłych w „Old Bayley"1, Otto Klarcię Serek, na ulicy i oddał 
Vołlrnan skazany został na k a - .ją  w ręce policji, 
rę śmierci przez powieszenie, to- Pan Michał na sali sądowej 
warzysz jego uniknął stryczka czuje się źle. Je s t spocony i czer 
i skazany został na dożywotnie i wony, jak burak. Od czasu do 
więzienie. czasu, zerka w stronę miejsc

W  czasie rozpraw y sądowej 
ze względu na członka posel­
stwa nie ujawnione zostały 
szczegóły, w jakich m order­
stwo dokonane zostało.

Lebiediew i Turków wydale­
ni zostali z Anglji, jako niepo­
żądani cudzoziemcy. .

KONIEC.

Z r ę c z n i:  s y m u la n c i
W związku z głośną kradzie­

żą biżuterji i kolosalnej sumy 
pieniędzy w jednym z hoteli kra 
kowskich, w której to sprawie 
meldująca znajduje się w wię­
zieniu śledczem, jako podejrza­
na o symulację, przypominam 
sobie o paru sprawach zręcz­
nej symulacji, w których w ykry 
ciu brałem pośredni, bądź leż 
bezpośredni udział. Nie przesą 
dzam oczywiście sprawy k ra ­
dzieży w hotelu krakowskim, 
gdyż tylko rozprawa sądowa bę 
dzie mogła ustalić, czy rna się 
tu rzeczywiście do czynienia z 
■ ■ B B B B n D n B B O R B

Strzał do wieśniaka
w śród  podnieconego tłum u

oskarżonych sądu W ieśniak W acław Śmiarow-Na ławie 
apelacyjnego znalazł się wczo­
raj młody policjant z Łomży, Mi 
kołaj Trzaskowski, oskarżony o 
zastrzelenie podchmielonego 
w eśniaka. który staw iał mu o- 
pór przy wylegitymowaniu i u- 
blizał.

Post. Trzaskow ski zauważył 
pędzącą szybko furmankę 
chłopską, a w niej trzech pi'a- 
nych mężczyzn. Dał znak,, aby 
się zatrzymali, lecz ci ani sły­
szeć nie chcieli. Podcięli jesz­
cze batem  konie i uciekali.

Po drodze furmanka zaczepi­
ła o jadącego na rowerze chłop 
ca, Teofila Randzio, wywróciła 
go i rowerzysta potłukł się. P i­
jani nie zważając na t o ‘cwało­
wali coraz bardziej. Gdy nie by 
ło n a iz k :  zatrzym ania ich w <>b 
rębie m 'asta, zaalarmowano po 
bliskie posterunki i w  rezulta­
cie zatrzym ano jadacych. Dogo 
n ł ich na rowerze Randzia, po­
licjant Trzaskowski z miejsca za 
żądał wylegitymowania się o- 
raz  pójścia na posterunek.

ski oparł się.
-  To strzelajI
Huknął strzał. Śmiarowski 

zwal ł się ciężko na ziemię. O- 
trzymał ciężką ranę postrzało­
wą w szyję.

Powstało zanreszanie. Tłum 
widząc co się stało, przebrał 
groźną postawę wobec zabójcy. 
Sm arewski z n a rl niebawem.

Policjant przed sądem tłuma 
czył s.ę, ze działał w obronie 
koniecznej, bo pijany aw antur­
nik chwytał za nóż, a przed­
tem uderzył go. Tłum gapiów 
oodżegał Śmiarowskiego okrzy­
kami: „W al glinę, czy nie p ła­
cisz na niego9'' W kieszeni 
Śmiarowskiego znaleziono o t­
warty scyzoryk.

Po obronie adw. W Brokma 
na sąd unew innił Trzaskow ­
skiego, skazanego pierwotnie 
na 1 rok twierdzy. Sędziowie 
wyrazili oog^d, że musiał użyć 
bioni w  ciężlAch okolicznoś­
ciach oporu zatrzymanego i za­
machu na policjanta*

symulacją, jednak sprawy, do 
cio których opisania obecnie 
przystępuję zostały wykryte i 
symulacja dowiedziona została.

W czasie mojej działalności 
w policji angielsKiej zaalarm o­
wani zostaliśmy pewnego w ie­
czora wiadomością o napadzie 
bandyckim, dokonanym na jed 
nej z ulic na przedmieściu Lon­
dynu. Ofiarą napadu była mło­
da kobieta, lat około awudzie- 
ctu, nazwiskiem Hopstade.

W raz z inspektorem Scot­
tem oraz kilkoma wywiadow­
cami udaliśmy się na miejsce 
przestępstwa. Była to dzielnica 
gdzie zamieszkiwała przew aż­
nie sfera urzędnicza i robotni­
cza. W sieni jednego z domów 
znaleźliśmy zwłoki, zamordowa 
nej pani Hopstade.

Była to piękna blondynka o 
dziecinnymi wyrazie twarzy. O- 
bok niej leżał trup mężczyzny 
lat około dwudziestu pięciu, 
nędznie ubrany. Na pierwszy 
rzut oka widoczne było, że ma 
my przed sobą zwłoki człowie­
ka bezdomnego, znajdującego 
się w skramei nędzy. Przybyły

dla publiczności, gdzie siedzi z 
groźną miną jego małżonka, któ 
ra, niewiadomo jak, dowiedzia­
ła się o sprawie.

— Ja k  to było? — pyta pana 
Michała sędzia.

— Szedłem sobie, proszę są­
du, Alejami Jerozoiimskiemi, 
bez żadnej zdrożnej myśli, bo 
po pierwsze żonaty jestem, a po 
drugie, solidny obywatel. Mróz 
był taki że aż trzaskało. Czego 
się dotknąć czy ławki, czy drze 
wa — to lód. Aż tu widzę na 
ławce dziewczyna siedzi. Więc 
podchodzę bez żadnej zdrożnej 
myśli, bo po pierwsze żonaty je 
stem...

— Co było dalej?
— Myślę sobie na taki mróz 

na ławce, to jak na lodzie. I mo 
w\ę: „Czy panienka wie, na
czem panienka siedzi"? „Chyba 
— powiada, — że wiem. 22 lata 
na tem siedzę".

— Proszę sądu — przerywą 
oskarżona Klarcia Serek, — od 
razu widać, że to nie ja byłam, 
bo ja dla gości grzeczna jestem 
i takbym  nieprzyzwoicie nie 
odpowiedziała...

— Proszę nie przerywać! 
Niech pan mówi...

—  W ięc pow i-dain : „Jeszcze 
panna zam arzniesz. Chodźmy, 
to  co gorącego zjem y". A le ty l­
ko |>ri.ez litość tak  mówię, bez 
żadnej zdrożnej myśli, bo 
pierw-.ze żonaty  jestem...

— P rrrzę  się streszczać!
— W restauracji kazałam

wódki pod'.ć, żeby się dz‘ewczv
na rozgrzała, na zakąskę zimne

po

K r ó lo w ie  m u s zą  
r ó w n ie ż  o s z c z ę d z a :

9 M ONARCHÓW  E U R O P E J­
S K IC H —A  K R Y ZY S  

EK O NO M ICZNY  
N ieb yw ały  k ryzys ekonom icz­

ny, który sw em i potw ornem i inac 
kam i ogarn ą ł św iat cały , nie om i 
n n ł  i gru p y królów  europej­
sk i eh, (loHiedawna achodząeycli 
za n ajbogatszych  ludzi. 
Z R E D U K O W A N IE  PR ZY JĘĆ  I 

P E R S O N E L U  
P ierw szy  ocen ił ciężką s y (ua- 

cje król angijsiski, Jerzy, który  
już w'8 w rześniu  193) r. polecił 
obciąć sw ą pensję o jedną ó sjio  
dotychczasow ych  poborów Zko- 
ie i Ł ó l  Jerzy  w ydał rozkaz, by  
zm niejszyć do m inim um  ilość  
oficjalnych  bankietów  [ rantów, 
oraz zredukow ać personel ii-? 
dworze. Jednocześn ie postano, 
w ił król ogran iczyć sw e kosz­
towne w yjazd y  na urbtzystoś. • 
w m iastach  prowincjonalnym i- 

CZAS Y S A  * j  f f  C iĄZm iiii 
Domeciawiua Jcrol W iocu, nrna. 

nuai ucnodzu zu na s noga tBi.ego 
c/uOW j.u u : a w jcraju, xu>wn.ez i je-  
g' 0  roazjna zb ijam  m ająiea- Przed  
pew nym  czasem  Am anuen roz­
m aw iając m  sw ym i ou sk .m i. 
opwiauczyi, że „czasy są  zo y i e.ęń  
_ .e ', ny m yoiec o iisoO.si.yea sprn  
wach" i ou tej ch w ili na uworzo 
iiroiew sk.m  poc.:ę,,o w reaoruo.. 
wem tem pie zm niejszać szalone  
wyuatkń
iNiE JurjDZIE BALÓW

i >LA 2000 OSÓB. 
W ładca bohaiersn.e.i B eigji, 

król A loert n ie  p ytając n ikogo o 
rauę przeprow adź.1 na sw ym  uwo 
rze ja s  najdalej ;uąee' oszczędno­
ści. Z ,,ego poleceń .a ouw o.ano  
tradycyjny dorocznj bal na zam .  
ku, w czasie którego przew jam  
się do 2000 osób. P ieniądze, kturb 
im a iy  być zużytkow ane na urzą . 
Uzen.e balu. oddano na rzecz bez­
robotnych.
M USZĘ BYĆ W Z lm E M

_ DDa  n  a r o d u .
Słowa pow yższe w ypow iedział 

na oficjalnem  przyjęciu  król ru­
muński, Karol. 1 on. idąc s ia d a , 
m i innych królów, ogran .czy l sw e  
w ydatki j prowadzi n iezw yk le  
skrom ny tryb życia. N ie może 
jed yn ie  zdobyć się  aa  stanow czy  
krok J zm niejszyć w ydatki ną  
rzecz syna., M ichała i  królowej 
M aiji.
NAWET I NAJBIEDNIEJSZY  

KRÓL.
Zn n ajb iedniejszego m onarchę  

w E uropie uchodzi król b ułgar­
ski, b o r /t  Mimo, ii pensja jego  
n ic  była. zbyt wielka, zm n iejszył 
ja  o 33 procan: To sam o uczyni­
ły królow a B u łgarji i jej siostra, 
księżna Eudoksja. W spomniane 
kobi' ity. iy zaprow adzić jak n aj-  
dalej idące oszczędności, posta­
n ow iły  n ie sprow adzać w ięcej su­
kien z F rancji.
JAK OSZOZĘDZA6, TO-

GKOM ADĄi 
K rólow ie S zw o iji — Gustaw, 

D anji — Christjar. 1 N orw egji — 
A a io n , jakby zm ów ili się, gd yż  
niem al w j< itnyni okresie D osta­
no wili obciąć sw e pobory, zajiro- 
wadzając pozatem  w ybitne osz­
czędności.

(m. g.)

z nami na miejsce zbrodni ć o k - j^ 0
tór policy‘ny stwierdził śm ierć , J _  e “dr&Zu widać że to nj8 , 
ooojga, tak, zs m e pozosmwa- b łam _  znów l
io nam n c innego, ,ak przesłać i na Klafci _  pa noc P m 
zw łok  ich do prosektor.um , ce ^  nig bo ^
lem dokonania sekcji.

Aczkolwiek od szeregu lat 
pracowałem w policji kryminal­
ne’ i bardzo często znajdowa­
łem się na nćejscu zbrodr,., jed­
nakże widok zamordowanej ko­
biety, *’eszcze praw ie dziąrka, 
wzbudził we mnie litość. Zgro­
zę położenia podnosił jeszcze 
fakt, że zamordowana. jak 
stwierdził lekarz, była w  od­
miennym stanie i lada dzieó spo 
iziewać się  mogła rozwiązania.

Dalszy ciąg nastąpi.

raz boleści łapią.
— ...zimnego mięsa — ciąg­

nie dalej pan Szczypta, — sardy 
nek...

— Czczczekaj ty, draniu!...-— 
roz1aga się syk z ławy dla pub­
liczności. — W domu grosz li­
czy...

— Sa... sardynek nie było — 
poprawia pan Michał, który na 
chwilę zapomniał o obecności 
żony, — Ale tylko przez litość, 
bez żadnej zdrożnej myśli, bo 
po pierwsze...

— Co. było dalej? — przery­
wa zniecierpliwiony sędzia.

— Pijemy, pijemy, a ona cią­
gle mówi, że jej jeszcze zimno i, 
iie1 niema gdzie spać. Więc z 
nią... do... do... hotelu pojecha­
łem... Ale słowo daję, bez żad­
nej zdrożnej myśli, bo po pierw 
sze żonaty jestem...

O co pan ią osKarźa?
~  Ja k  się rano obudziłem, 

ie* n.e było i mojego portfelu 
' nie było .. Trzysta złotych...
\ — O ty djjaęiul... — rozlega
s;ę syk z ławy d!a publi­
czności. — Trzysta złotych!

I ■— Mo,..mo...może... tyle nie 
było... — poci się coraz bar- 

I dziej pan Michał.
! Po wvroku uwewinniającym 
Klarcię Serek, z braku w ystar­
czających dowodów, pan Mi­
chał opuszcza salę. Na scho­
dach rozlega się trzask policz­
ka i jęczący gms p&ną Michała.

— Żonusiu, słowo da‘ę, przez 
litość, bez żadnej zdrożnej my­
śli, bo po pierwsze żonaty je­
stem a po drugie...

Ponowny trzask zagłusza je­
go słowa.

Napoleon Sąd k.
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Wstrząsająca o p o w ieść  o m iłośc i  i zbrodni

STRESZCZENIE.
Do znanego ze  tw eg o  bulaezczego .rybo iy&U Karola hr.

Ruckiego przybył jego lichw a r z ( eżw -idcnaiąe mu, t e  n ie  m o­
ta  go dłużej zaopatryw ać w pieniądze, Hrah.a znalazł tią  
w potożeuiu bez w yjtcia. M iel, coprawda, o-otkę, katątne 
Brew ską, tędziw ą ma trony e  niezm ierzonych bogactwach, ale  
nie  był jej tp a d k o b iercv  M ógłby niw  być, zresztą, gdyby m e  
b y io  na iw  e c ie  |ej wnuka Andrzeja k* Brewakiego, m łodego  
porucznika ułanów , aportowca, zdrow ego, jak rydz, prow adzą­
cego  bardzo spokojny i trzeźw y tryb życia , Lichwiarz R ew el 
daw ał br. Rucktem u do zrozum enia, t e  gdyby cię udało jakoż 
usunąć z pośród żyw ych  m łodego kaięcia, —  hr, Rucki o trzy . 
soalby w spadku po nim pow ażne sum y, e  co  dop.ero po n ie­
długiej już, zapew ne, śm ierci ctarej k eę ln ej:^  Po wyjściu  
lichw iarza hrabia Rucki już zaczą ł rotzważać tę m ożliw ość, gdy 
nagle  zjawił się  a  n  ego aam m łody kaiążę i  zaprosił go wrue 
■ jego przyjacielem  art.-m al, Szerm erem  na trzydzuowe p o lo .
W a a  e w P aten tach , rezydencji ka, Brewakiej,

Przyjechali, Ju ż  pierw szej nocy Rucki, dręczony zbrod­
n i czerni zamiarami, n ie  m ógł zaanąć i  spacerow ał po parku 
JWlen. ujrzał ka, Andrzeja,

G oiączka ciekawości paliła hrabiego.
Auarzei nie zdawał się kryć ze >wemi zamiarami.

Szedł spokojnie, pogwizdując modną piosenkę. Szedł 
jakby na spotkanie miłosne...

Teraz Karol sobie przypomniał słowa Szerm tra. 
jaki Andrzej jest zakochany. Polem zad przypomniał 
riubie jeszcze pewien szczególik. Gdy po obiedzie An- 
rźej, sam nie grając, przypatryw ał się kolegom, gra­
jącym w karty, nagle zbliżył się doń jego ordynans 
Jan ek  i cod szepnął do ucha. Andrzej rozpromienił się 
i rzekł tylko:

— Zuch z ciebie! Pamiętaj, żeby wszystko było, 
jak  mówiłem!

Odruchowo hrabia poszedł wślad za księciem.
P ark  był bardzo duży. Książę szedł kręlem i ścieżka­
mi, przeszedł przez m ostek nad stawem, wreszcie do­
ta r ł do małego domku, który niegdyś był schronis­
kiem  myśliwskiem, tonącem w zielem koron, wielkich 
drzew.

W krótce drzwi się otworzyły i zanim się zam­
knęły, hrabia zdążył w  nich ujrzeć biaią postać nie­
wieścią, k tóra zarzuciła księciu ramiona na szyję, on 
fcad obejmując jej kibić, czule przytulił ją do siebie.

Teraz zrozum iał wszystko.
Znał dobrze ten domek i wiele razy myślał, że 

trudno o idealniejsze gniazdko miłosne.

NA BE®
Osnuty na praw dziw em  zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji

W patrywał się weń teraz z taką nienawiścią, 
jakby Andrzej napawał się lam rozkoszami miłosne- 
mi z w ydartą jemu kochanką. A  przecież naw et jej 
na oczy nie widziałl

Przemyśliwal teraz, czy nie mógłby jakoś spo­
żytkować lego, co ujrzał, dla swych zamiarów.

Podczas, gdy takie zbrodnicze myśli krążyły mu 
po głowie, w oornku, pomimo mroku nocy, jaśniał zło­
cisty promień szczęścia.

Na szerokiej otomanie Andrzej zasypywał gra­
dem pocałunków urocze dziewczę, przeplatając uści­
ski pieszczotliwcmi słowami:

— Jasieńko moja, kocham clę, uwielbiam, ubó­
stwiam! Aęh, jakaś ty dobra, złota, kochana, że przy­
jechałaś...

Oboje byli tak pięknł, tak młodzi, tak  radośni, 
jak uśmiech szczęśliwej miłości.

Jasia była smukłą, idealnie zbudowaną blondyn­
ką o złotych lokach, rozmarzającym błękicie oczu, 
jasnych, upajających. Dzięki swej pięknej budowie 
pracowała jako modelka w jednym z nawylworniej- 
szych stołecznych magazynów mód.

Andrzej klęknął u jej nóg strzelistych, czarująco 
wymodelowanych, 'akby dfutem genjalnego rzeźbia­
rza, i całując jej drobne stopy szeptał, pytając już mo­
że po rąz setny lej nocy:

— Jasieńko, promyczku słoneczny mego szczę­
ścia, kochasz mnie?

Odparła:
— W .esz chyba dobrze, że tak  i jak gorąco. 

Czyżbym inaczej tu przybyła? Wiesz przecież, że 
gdyby to się wydało... Gdyby ktoś nas tu podpa­
trzył!...

— Kto?
— Byle kto: gajowy, ogrodnik, ktoś ze służby... 

może paw et z gości... Jak i wstyd byłby...
— Śmiej się z tego, Jasieńko... Moja miłość u- 

chroni clę przed wszystkiem.
— Tak mówisz teraz.., Ale przyjdzie kiedyś 

dzień...
— ...że co?
— ...że stanie się to, co zazwyczaj bywa. Znudzę 

ci się. Pryśnie cudny sen Prfeyjdzie kres baśni...
— N gdy w życiu, Jasieńko! Ale cóż to? Czyżbyś 

mi już n e ufała?
— Owszem, ale...
Uśmiechnęła się smętnie i westchnęła, aż zafa­

lowało krągłe pąkowie jej dziewczęcych piersi. 
Szepnęła głosem poważnym i wzruszonym do głębi:

— O, Jezu, Jezu... Gdybyś mnie porzucił, A n­
drzejku, nie przeżyłabym tego. Ani dnia!

— Ależ to przecież nigdy nie nastąpi!
— Kto wie?... Gdybym wiedziała, że jesteś księ­

ciem i tanim bogaczem, nie... nie uległabym ci...
— Więc tylko dlatego się smucisz, że myślisz, iż 

mógłbym cię porzucić?
W milczeniu skinęła głową
Chwycił jej ręce w swe dłonie i zawołał:
— Oświadczam ci więc uroczyście: nie rozsta­

niemy się już nigdyl Twoje oddanie mi się duszą, ser­
cem i ciąłem związało nas ze sobą raz na zawsze. Już 
właściwie jesteś moją żoną, ukochaną, umiłowaną, a 
wkrótce będziesz i... poślubioną! Obiecałem ci, że się 
i  tobą ożenię, wiem, że moja obietnica skłoniła cię 
do tego, żeś mi w darze Królewskim złożyła twe 
ciało dziewicze. Przysięgam ci, że słowa dotrzymaml 
Wcale nie chcę innej żony, bo masz równ.eż kryszta­
łowy charakter, jak serce, jesteś tak dobra i prawa, 
jak piękna. Miałaś odwagę zaufać mi swoje losy bez 
zastrzeżeń i tem tak mnie ujęłaś, nabrałem do ciebie 
tyle szacunku, że muszę ci podobnem odpłacać. Czy­
nię to, zresztą, z  rozkoszą, bo nie wyobrażam sobie, 
abym kiedy mógł znaleźć idealniejszą małżonkę. J e ­
steś wzorem Wierności i serdeczności. Kocham cię, 
;ak jeszcze nigdy nikogo nie kochałem i kochać nie 
będę. Spoglądaj w przyszłość bez trwogi, Jasieńko 
moja. Jakiś czas jeszcze będziemy musieli się kryć z 
naszą miłością, choć wiesz, że nie dbam o to, co kto
0 nas pomyśli. Nas*a miłość jest wyższa nad ludzkie 
obmowy. Jeżeli chwilowo jeszcze chcę, abyśmy 
taili nasz związek, to tylko ze względu na moją bab­
kę. Lecz nie myśl o niej źle. Nie wyobrażasz sobie, 
jakie to złote serce. Ale, widzisz, ona ma jeszcze 
trochę przestarzałe poglądy, trzeba więc ją do wszy­
stkiego zwoln«. przygotować. Abyś wszakże zbyt dłu­
go n.e czekała, odrazu zacznę ją przygotowywać do 
tego, opowiadając stopniowo, jaki skarb znalazłem
1 jakie mam najuczciwsze zamiary. To dobra kobieta 
i bardzo m^dra; zrozumie mnie więc z pewnością. 
Szczególniej, gdy jej powiem, że bez ciebie życie nie 
ma dla mnie żadnej wartości, już słyszę, :ak mi odpo­
wie, bym poszedł za głosem mojego serca i że nie pra­
gnie* nic innego jak tylko mojego szczęścia...

Dalszy ciąg nastąpi.

— T ak — odparł Jan  —  Piotr kochał...
— Kogo?
— Genię Bukowską.
— Skąd wiesz?!
Opowiedział wszystko. Ale w obecnej chwili 

jego słowa już nie czyniły na Marji tak  piorunującego 
wrażenia. Zawołała tylko:

— O, Jezu, co to będzie, gdy Józef targnie się 
na swe życie?...

— Postaram y się temu zapobiec. A teraz mam 
do ciebie prośbę. Gdy ujrzysz Genię Bukowską... nie 
mów jej mc. Wiesz, że mam w krótce zostać mężem 
jej s-ostry. Nie chciałbym, aby to wpłynęło ujemnie 
na nasz związek. Wiem, zresztą, że w tym wypad­
ku, on był stroną atakującą. Uległa jego namowom, 
choć broniła się przed niemi, jak mogła. Zapomnij 
o tym, co zmarł, a przebacz tej, co żyje.

Rozejrzeli się dookoła. Szli śladami Józefa, 
ale jego dojrzeć nie mogli.

Tymczasem Jan  mówił dalej:
•ł

— Tej nocy chciałem ci wszystko opowiedzieć, 
lecz Józef powstrzymał mnie od tego niemal siłą-. 
A przecież wiedział, że praw da zbliżyłaby cię do nie- 
gr>. W olał sam cierpieć, niż zadać ci ból. Nie zdo­
łasz go nigdy dość pokochać. Ten człowięk w ąrt 
jest tak olbrzymiej miłości, jak bodaj nikt.

— Ja k  niktl... — powtórzyła za nim z mocą.
Wyszli na polankę, gdzie wresżcie zamajaczyła 

iw  zoddali jakaś sylwetka.
— To oni zawołała głośno Marja.

Pokazywała na niego, wkraczającego już do 
Wilczego Boru.

Zawołała:
— Biegnijmy, Jasiu, pędźmy! Musimy go dogo­

nić! Póki nie będę z nim razem, nie przestanę drżeć 
ze strachu!

— Norwin już wkroczył do Wilczego Boru 
i-zniknął za drzewami.

Zaniepokojona Marja wołała, biegnąc:
— Kto wie, może umyślnie chce się ukryć w le* 

sić, aby tam się zab.ć? Ach, jak trudno jest chwycić 
szczęśc.e zpowrotem, gdy raz ucieknie! O, Jezu, jak 
ja się boję...

Biegli pędem przez polankę do boru. Marja om­
dlewała ,uż ze zmęczenia. Jan  musiał ją niemal nieść 
na rękach. Już nic nie mówili ze sobą. Wilczy Bór 
wydawał im s.ę nagle tak nieskończenie daleki. W re­
szcie dobiegli do n.ego.

Marja oparła się c drzewo i odgarniając gałęzie, 
spoglądała wdał, starając się przeszyć wzrokiem 
gąszcz drzew. Nagle...

Rozległ się głuchy trzask, A potem szelest 
śkrzydeł spłoszonych kruków.

—  Strzał,z rewolweru — zaniepokoił się Jan.
— Józef się zabił! — jęknęła Marja.
I  porażona tą przerażającą wieścią, jak pioru­

nem, padła zemdlona u stóp brata...

Genia usłyszała, że mąż ją zamknął na klucz. 
Ale bardziej ja interesowało w tej chwili, czy uda się

Rćni niepostrzeżenie dla Bukowskiego wyjść z do­
mu. Cicne skrzypnięcie furtki upewniło ją, źe tak. 
A więc kości rzucone, gra rozpoczęta..: Kto w piej 
zwycięży?

Przedewszystkiem spaliła list, pisany do Reni. 
W ten sposób przynajmniej zatarła  ślad. Chwile drę­
czącego oczekiwania wydawały jej się wiekami.

Tymczasem mijały godziny za godzinami i... nic... 
Bila p.erwsza, druga, trzecia, wreszcie czwarta...
1 nic... nic...

Przez okna już wdzierał się do pokoju, szary, 
zamglony świt. Cóż on zwiastował? Może ostatni 
dzień jej życia?

W tem rozległ się jakiś szmer. Genie natężyła 
słuch...

Po chwili zrozumiała. To służba wyjeżdżała do. 
miasteczka. A więc była teraz sama, zupełnie sama. 
Franciszek iuź mógł przystąpić do czynu...

Czulą się, jak zwierzyna, schwytana w sidła 
i czeka.ące, aż łowca ją dobije. Już nie liczyła na po­
moc z zewnątrz W iedziała, zresztą, że jest zamknię­
ta  na klucz, więc nawet, gdyby Turski przyszedł, nie 
zdoła jej uratować.

W tem  drgnęła...
Słyszała najwyraźniej, że Franciszek wyszedł ze 

swego pokoju i zmierza ku n'.ej. Po chwili stanął na 
progu. Otworzył drzwi. Nie wszedł wszakże do po­
koju, tylko rzucił głucho:

—  C h o d ź l
Usłuchała go. Zaprowadził ją do siebie. Siadł 

przy biurku i czekał Na co?

i Dalszy ciąg nastąpi* .
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K R O N I K A  K R A K O W A
Wtorek: Albina.

Przepowiednie astrolog .czne.
G rożi, wypadki w podróiy  i z bronią 

z pow oda własnej nieostrożności.
Dla m iłości niezłe horoskopy.

Urodzeni 1 m arca.
Posiadaj* charaktei chwiejny, niera' 

odczuwaj* brak pam ęc . Pow.nni m .eć 
wi*cej Wiary w sieb ie.

S zczęśliw y m iesi*c wrzesień, daty 
dnia: 8 , 24, 25, kolor czarny z z ie lo ­
nym.

Teatr m iejski: .D ram at bez bohater*'

A d ria : „rłao ranem"
A pollo  : „N ioc.i żyje w oloosś"  
B„BjU>ia-, „Błękitny Duaaj".
Promiad: „Tajemnica pokoju Nr. 13“ 
Słońce: „O n, albo ja'*
S . l - k -  „W  mrokach Paryża"
Sv.it: „O rli szczyt"
UeiecLu: Tajemnica dworu Hababurgńw  
W and a: „Romans".
W z~szawa: „M otyl Brukowy"

Radjo
G . 11.45 Tranam. z W arsz., 12.10 

MuŁjka płyt g ra m o l, 13.40 Tranam. 
z Wlirat., 15.50 Tranam. „chwilki lotni­
cze j” z W arzz., 16.20 Tranzm. edczytn  
z W arzz., 16.40 Muzyka płyt .ram ef., 
17.10 Tranzm. z W arzz., 17.35 Tranzm. 
popołndn. koncertu zymfon. z W arsz., 
18:50 Rozm aitości, komunikaty oraz no- 
towanif. Inrakowakiej giełdy zbożowej, 
19.30 T .ansm . wiaJom. sport, z Warsz. 
19.35 Mnzyka płyt gram ., 211.00 T iansm . 
leljetonn z W arsz., 20.15 Transm. kon- 
c e itu  popnlarn. z W arsz., 22.10 Transm. 
z Warsz.: arje u per o we. 22.50 W iadoss. 
b ie i* c e , 23.00 Muzyka lekka i taneczna  
z kaw. „Roma".

D yżur a p tek i
Rynek 43, Ger^-ndy 1, Krowoderska 

74, K onopnickiej 3, K rakowska 9, Plac 
Zgody 18.

Szewc ugodził zięcia nożem
Dniia 28 btm. o godz. 21 we- swym teściem Tomaszem Biczem,

zwano pogotowie ratunkowe na 
ul. Lenartowicza do Stanisława

lat 65, szewcem, zam. Lenarto­
wicza 8, został ugodzony nożem

Banduły, lat 46, zam. Karmelicka w lewą nogę — powyżej koL/ia, 
48. któiy pokłóciwszy się z e ! lekarz pogotowia stwierdził u

Banduły lekkie uszkodzenie ciała 
i po udzieleniu mu pierwszej po­
mocy pozostawił go opiece do­
mowej.

Nieszczęśliwy wypadek elektromontera.
Wczoraj o godzinie 4 p o p o ł.. razie nazwLka, lat około 20, 

wezwano pogotowie ratunkow e1 spadł z drabiny podczas zakła- 
na ul. św. Marka 11, gdzie elek- dania przewodów elektrycznych, 
tromonter niestwierdzonego na przyczom doznał złamania pod-*

stawy czajzki. Pogotowie od­
wiozło go do szpitalr św. Łaza­
rza na oddział chirurgiczny. Stan 
jego jest bardzo ciężki.

Poczęstowany przez szwagra siekierą.
Kuźma Piotr, lat 24, roDotnik, wem Heretyi iem, lat 21, w cza-i w czasie które j wzajemnie się 

zam. w Krakowie, Gumniska 16, s it zabawy w mieszkaniu Kuźnr pobili, a H eretyk rzucił na n.ego 
zgłosił że dnia 28 bm. pok łócił1 na tle osobistych porachunków j siekierą, którą skaleczył go lekko 
się ze swoim szwagrem Stani: ła-1 przyczem przyszło do bójki, w brzuch.

Adwokat włamywaczem kasowym.
Aresztowanie dra j .  Gagatka 

pod zarzutem udziału we wła­
maniu kasowem do koncernu 
naftowego ,M ałopolska" w t Lwo­
wie, o czem donieśliśmy we wczo­
rajszym numerze naszego dzien­
nika, stanowi sensację dnia ze 
względu na osobę aresztowanego.

Dr. Gagatek, ongiś znany ad­
wokat, działacz polityczny i kan-

K am ien ice
w ille , h o te le ,  p e n s jo n a ty , m a j* ^  
z ie m s k ie , g o s p o d a rs tw a  rolne, Par; 
c e le  b u d o w la n e  (p la c e ) , m łyny R* 
ro w e  i w o d n e , c e g i e ln i e  oraz^  w** , 
w y b ó r m a ły ch  d o m k ó w  już o d  5 Wu 
p o s ia d a  b iu ro  „ W a w e l "  na  *° 

r z y i tn y c h  w a ru n k a c h  zap łaty - 
K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  -50. 

________ T e l  1 0 8 - 6 0 ,  parte r

Ł y ż w y  o s t r z y  1 u i k t u j *
fa b ry c z n y m  s p o s o b e m  na  ;:.*dam e 

z ro w k iem , sz lif ie rn ia

J. M Y S Z K O W S K I  
KRAKÓW, DIETLOWSKA 46

dydat na posła, był figurą inaną 
na bruku lwowskim. Początkiem 
załamania się jego karjery był 
przed kilku laty p io tes  karny 
o fałszerstwo dokumentów na 
szkodę barona Brunickiego. Po 
wyroku skalującym go na 8 mie­
sięcy więzienia Izba adwokatów 
wykreśliła Gagatka ze swej listy.

O d tej chwili Gagatek staczał 
się coraz bardziej na dno wy­
stępku i upadku moralnego, przer 
bywając często w towarzystwie 
złodziei i włamywaczy. Gagatek 
mieszkał we własnej willi, przy 
drodze W uleckiej, w które ' miał 
również swojn siedzibę jeden 
z włamywaczy kasowych.

N a s e z o n  l e t n i .  Płaszcze, 
kostjumy, suknie wieczorowe 
i sportowe według najnowszych 

żurnali wykonuje
Plerw snnędia prar.aala 

l u lm  damskich
JÓZEFA R Z ES ŻUTA
P l a c  S t c i e p a i s k l  7.

Ceajr koakureucy j u*.

Obłąkaniec zastrzelił ojca.

P o ż a r .

Straż pożarną wezwano dnia 
28 bm. o godz. 12 na PI. Wol- 
nica 18, do mieszkania Reginy 
Schlajkorn, właścicielki tegoż 
domu, ponieważ w jej mieszkaniu 
wskutek wadliwej budowy ku­
chennego pieca, powstał ogień 
sufitowy, który straż pożarna 
po 2-godzinnej akcji zlokalizo­
wała. Szkody na razie nie usta­
lono.

Kradzież złotego zegarka.
Klein Leon, kupiec, zamiesz­

kały w Krakowie Przemyska 6, 
zgłosił że dnia 28 bm. o godz. 
8.30 w czasie jego nieobecności 
skradziono mu z mieszkania złoty 
zegarek wraz z łańcuszkiem, war­
tości 566 zł.

Arcastowania.
W ciągu dnia wczorajszego

Eoiicja przytrzym ała: Berdysia 
eona, lat 23. murarza bez zaję­
cia, zam. Wilga 16, za kradzież 

1 litra wódki wartości 12 złotych 
w restauracji Fischer Ewy przy 
Placu Matejki 2, W ódkę W łady­
sława, lat 25, bez zajęcia i miej­
sca zam., który zbiegł z aresztów 
miejskich. — Ponadto Jji szereg 
drobnych przestępstw  przytrzy. 
mano 14 osób.

W rodzinie Haeberlów zam. 
w W iskitkach zaszedł tragiczny 
wypadek przypadkowego zabój­
stwa ojca przez syna. 26-letni 
Edward H aeberle, niespełna ro­
zumu, przyszedł do Lantoru swego

ojca, mieszczącego sie w cegielni j wając pomocy. Na odgłos strzału 
w W iskitkach, wyjął z szuflady j robotnicy ubezwładnili szaleńca 
biurka nabity rewolwer wycelował I poczem przenieśli rannego do 
w stronę ojca i pociągnął za J  mieszkania, gdzie przed przyby- 
cyngiel. Padł strzał, tiafiony iculą. ciem lekarza zmarł, 
ojciec zwalił się na podłogę w zy -1

Pożar w  składzie drzew a.
W czoraj rano wezwano straż 

pożarną na ul. Starowiślną 83, 
do składu drzewa i parkietów 
p. Zuckermana, gdzie zapaliła się

śćiańka drewniana od pieca że- i dzięki zaś straży, która zapo- 
laznego, który przylegał do tej j  biegła rozszerzeniu się pożaru, 
ścianki. Pożar zagrażał sąsiwd-1 ogień w krótkim czasie ugaszo- 
niej fabryce skórek p. M irischa,1 no. Szkoda wynosi 30G zł.

Dziewięciokrotnie skazany na karę śmierci.
W najbliższych dniach Sąd 

Apelacyjny w Warszawie przy­
stąpi do rozpatrzenia ponurej 
sprawy krwawe] bandy, na któ­
rej czele stał b. komisarz bol­
szewicki 36lletni Czesław Racz- 
kiewicz. W okresie grudzień

1920 — sierpień 1924 banda do­
konała szereg zbrojnych napa­
dów rabunkowych, ścieląc swą 
drogę 32 ofiarami. Sąd okręgo­
wy w Łomży, rozpatrzywszy spra­
wę bandy, skazał herszta Czesła­
wa Raczkiewicza w 9-ciu wypad­

kach na Harę świerci przez po­
wieszeni*, 38-letniego Adama 
Bidzińskiego v 8 miu wypadkach 
również na karę śmierci przez 
powieszenie. Pozostali z bandy 
skazani zostali po 16, 10 i 5 lat 
ciążkiego więzienia.

Zabił kolegę wychodząc ze szkoły.
\ Sff miejskiej szkole dokształ­
cającej w Warszawie wynikła 
sprzeczka pomiędzy uczniami, 
praktykantami szewskimi: 19-
letnim Feliksem Szkopkiem i 21- 
letnim Frsnciszk.em Kowalsk.m. 
Szkopek włożył Kowalskiemu 
koszyk do papierów na głowę —

Kowalski oświadczył swemu prze­
ciwnikowi: „Tylko wyjdziesz, to 
ci pokażę". Po skończonych 
lekcjach, w bramie Kowrlski rzu­
cił się na Szkopka, zadając mu 
scyzorykiem głęboką ranę kłótą 
lewego obojczyka, poczem zbiegł, 
porzucając scyzoryk. Policja a-

resztowała Kowalskiego, który 
się przyznał do zbrodniczego 
czynu. Ranny Szkopek, pomimo 
usilnych zabiegów lekarzy zmarł 
w szpitalu św. Rocha. Młodo­
ciany zabójca pozostał do dyspo­
zycji władz sądowych.

Zamordowała męża w obronie własnej.
O negdaj w Zawierciu d o ko -' Jan Kozera 

nane zostało mężobójstwo, k t ó - ! ze swą żoną
rego przebieg był następujący: 
O  godz. 24 po libacji w stanie 
nietrzeźwym przybył do domu

wszczął av hbtUrę 
Stefanją. Na czy­

nione mu wymówki, w pewnej 
chwili Kozera chwycił nóż ku­
chenny i zamierzał ugodzić nim

żonę Napadniętej kobiecie udało 
się wyrwać z rąk napastnika nóż 
który zatopiła w sercu męża. 
Kozera padł trupem na miejscu.

Protest inw alidów .
W  Krakowie obradował za" 

rząd wojewódzk. Związku inW&' 
lidów wojennych R. P. 
współudziale delegatów O gn^  
województwa krakowskiego. Po­
stanowiono zaaprobować jdby- 
wane dotąd przez inwalidów- 
wdowy i sieroty wojenne wiece 
protestacyjne z powodu mający 
się ukazać krzywdzącej noweli 
do ustawy inwalidzkiej. Równo­
cześnie powzięto jednomyślni 
uchwałę w sprawie wytężenia 
wszystkich sił zapobiegawczych- 
zmierzających w kierunku utrzy­
mania nabytych praw przez ofia- 
ry wojny, a nadto zalecono wy­
dać okó.nik do wszysticich za­
rządów Związków inw. woj. R. P- 
na terenie w- ijewództwa krakow­
skiego, aby w pracy dla dobra 
członków Związku nie ustawały-

Prawai kochank i uznane 
przez s«|d francuski.

Se nsacyjnąpod pewnym wzglę­
dem rozprawa toczyła się w pa 
ryskim sądzie apelacyjnym. Na 
rozprawie stawiły się dwie ko­
biety, pochylone i siwowłose, 
które od 15 lat walczą o testa­
ment zmarłego mężczyznę.

O to pewien zamożny kupiec 
został zabity w r. 1917 n? fron­
cie. Kupiec ten prowadził przed 
swoją śmiercią dwa domy. 
jednym żył przykładnie z żona 
w drugim niemniej przykładnie 2 
przyjaciółką. Po śmierci otw o­
rzono testament i okazało się 
że kupiec zapisał połowę ma 
jątku żonie, a połow ę przyja­
ciółce. Żona sprzeciw iła sie t e r n u  
twierdząc, że należy się j e j  cały 
spadek.

Stawiwszy się przed sądem- 
oświadezzła, że prawo trancusL- 
powiada wyraźnie, iż nie wolno 
zawierać umów sprzecznych 7 
moralnością. Upierała się dale1 
żr związek jej męża był niemo­
ralny i że zatem testament jego 
nie może być wykonany.

Jednakowoż adwokaci przy­
jaciółki byli innego zdania. Twier­
dzili oni, że pożycie Kupca 1 
żoną było nieszczęśliwe i że ku­
piec skarżył się nieraz na p r z y k r e  
stosunki domowe. Uciekał zatefl 
do przyjaciółki ażeby znaleśc 
tam spokój którego niemiał v 
domu. Motywy te zatem nie były 
niemoralne.

Po długim namyśle sąd doszedł 
do wniosku, że testament zmai' 
łego nie jest sprzeczny z oby­
czajnością publiczną. Przyjaciółce 
przyznano prawa do legrtu  zmar' 
łego.

W yrok sądu paryskiego jes 
wysoce znamienny i stanowi wY 
łom w dotychczasowej prakty1 ‘ 
sądowej.
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